Pan Artur Ławrowski
„Bon edukacyjny – moje dylematy”

Szanowni Państwo!


Jestem w dość trudnej sytuacji, ponieważ jestem reprezentantem większości obecnych na sali, czyli dyrektorów krakowskich szkół. Może zacznę od tego, że przygotowując 
się do dzisiejszego wystąpienia pozwoliłem sobie poszukać informacji na temat bonu oświatowego. I doszedłem do takiego oto wniosku, że tak naprawdę nieważne jest czy bon będzie w formie materialnej, czy niematerialnej, choć ja jestem zwolennikiem formy niematerialnej, ponieważ ta materialna strona, ten kawałek papieru, na którym będzie wpisane imię i nazwisko ucznia to nie jest przyszłość. 

Wydaje mi się, że zdecydowanie pewne rozwiązania powinny zafunkcjonować i tutaj jestem pod wrażeniem Wrocławia, bo okazało się, że w wielkim mieście można wprowadzić zmianę. Proszę Państwa było również w dzisiejszym wystąpieniu Pana Prezydenta Majchrowskiego, że to nie chodzi o oszczędności. Każdy z nas boi się tego, ponieważ 
ta parametryzacja, wszystko to co jest u źródła wprowadzenia bonu jest myślę, że dla dyrektor coś co jest nie do przyjęcia. I oto w koszalińskim pomyśle na bon oświatowy znalazłem, 
że głównym założeniem tego nowego systemu, czyli wprowadzenia bonu, edukacyjnego powinno być nie doprowadzenie do szukania oszczędności w działaniu szkół, ale zwiększenie ich autonomii, roli dyrektora, dyrektora menadżera, na którego barki przeniesiona zostanie odpowiedzialność za wypracowanie najlepszego modelu szkoły, który zapewni dopływ uczniów, a co za tym idzie zabezpieczy pracę dla uczących w niej nauczycieli. I to jest właśnie motto mojego wystąpienia. 

Proszę Państwa co zrobić żeby wszystko to pogodzić. Ja myślę, że – patrząc 
z perspektywy kilkunastu ostatnich lat – nie można powiedzieć, że dzieje się ciągle coś złego, że nie mamy możliwości. Tak naprawdę bardzo wiele zależy od dyrektora, od jego determinacji. Wiem, że ktoś może powiedzieć, że tak nie jest do końca bo mamy przepis, była tutaj mowa dzisiaj o Karcie Nauczyciela. Ja myślę, że w ramach istniejących przepisów można tutaj zrobić bardzo wiele, tylko to zależy od naszej osobistej determinacji. Również 
na gruncie krakowskim. Pan kurator Lackowski mówił o osobach studiujących zarządzanie w oświacie. Tak się składa, że oto moim drugim zastępcą został człowiek, którzy skończył zarządzanie w oświacie. Nie mógł być formalnie wicedyrektorem, bo na to znowu nie pozwalają przepisy, ale władze pomogły mi jest człowiek – już w tej chwili mam kolejnego, który właśnie skończył zarządzanie w oświacie – i po czterech latach myślę, że bardzo wiele zależy od tego na ile my jesteśmy zdeterminowani, na ile my chcemy zmienić naszą szkołę. 

Była mowa o rynku, a przecież ten rynek tak naprawdę jest. Pamiętam opory, kiedy się pojawiło słowo klient, bardzo wielu z nas oburzało się w różnych miejscach kraju, jakże można szkołę - świątynię wiedzy porównać z rynkiem. Okazało się, że minęło kilkanaście 
lat i ten rynek tak naprawdę funkcjonuje, bo przecież mamy ogromną ilość szkół społecznych, prywatnych, ale mamy też bardzo dobre szkoły gminne. Była mowa o tym jak dobre są szkoły z Małopolski i chwała dyrektorom szkół za tak wysoki poziom. Jest truizmem, że dyrektorem szkoła stoi, ale taka jest prawda proszę Państwa i myślę, że to jest klucz do sukcesu. Jeżeli już będą wszystkie parametry ustawione, będzie wszystko już przygotowane od strony organizacyjnej to będziemy musieli rozmawiać z dyrektorem. 

Nie można eksperymentować na dzieciach, natomiast myślę, że można eksperymentować z zarządzającymi. Tutaj my jesteśmy osobami dorosłymi, nauczyciele, którzy współpracują z nami też są osobami dorosłymi i myślę, że bardzo wiele racji 
i argumentów są w stanie zrozumieć, ja tu chylę czoło przed rozwiązaniami wrocławskimi chociaż przyznam, że my też od pewnego czasu w Krakowie podążamy w tym kierunku, może za wolno, ale podążamy. Przecież gdybyśmy się wczytali w politykę oświatową Krakowa, ten dokument sprzed dwóch lat i wiele różnych dokumentów, które powstały tutaj na tej sali, w Komisji Edukacji i w głowach bardzo wielu ludzi, którzy w Krakowie chcą oświatę uczynić lepszą to byśmy znaleźli bardzo wiele takich pozytywnych elementów. 
Ja myślę, że trzeba przede wszystkim dyrektorów przekonać do zmian, trzeba z nimi rozmawiać - tutaj głównie na tej sali są moje koleżanki i koledzy i myślę, że to jest klucz do tego żeby dyrektor stał się faktycznym menedżerem. Ja jestem przekonany, że nie możemy ciągle mówić, że dyrektor to jest pierwszy nauczyciel, albo jestem dyrektorem albo jestem nauczycielem.


Proszę Państwa rodzice tak naprawdę już decydują, rodzice wybierają, jeżeli rodzice mówią – zapisuję dziecko do pana szkoły, bo mi ten klimat odpowiada, to ten rodzic ma jakiś mechanizm w swoich rękach. Przecież nigdy się nie zdarzyło, że jeśli wystąpiłem do władz miasta, jeśli potrzebuję utworzyć jeszcze jedną dodatkową klasę, to udaje się mi tą klasę wywalczyć, bo ja wiem, że krzywdy jeszcze tą jedną klasą dzieciom nie zrobię. Ale myślę, 
że każdy z nas wie, że zbyt wielka liczba uczniów to też nie jest nic dobrego w klasie, myślę, że ten czas, kiedy chcieliśmy na siłę dzielić na grupy już minął, każdemu z nas się marzy jednak bardziej kameralna szkoła, bo zdecydowanie lepiej się w niej pracuje. Czyli tutaj również rodzice mają ogromny wpływ na to, co się dzieje w szkole i w dniu dzisiejszym mamy rady szkół, mamy rady rodziców, nie wyobrażam sobie żeby dyrektor nie wsłuchiwał się w ich głosy. Wsłuchujemy się i podejmujemy nasze decyzje w uzgodnieniu z rodzicami. 

Proszę Państwa bardzo często mówi się o roli dyrektora jednocześnie nie pozwalając temu dyrektorowi na bardzo wiele rzeczy, które powinien podjąć czy decyzji, które powinien podjąć. Często jest tak, że musimy konsultować różne nasze decyzje z organem prowadzącym, z organem nadzorującym. Mnie się marzy - to jest marzenie chyba większości na tej sali - żebyśmy wreszcie mogli normalnie podejmować decyzje nie konsultując, patrząc tylko, że mamy taki, a nie inny budżet, jeżeli go przekroczymy to nam po prostu grozi Regionalna Izba Obrachunkowa. Miałem przyjemność być kiedyś w tej instytucji, udało mi się wybronić, nawet upomnienia nie dostałem, ale wiem co to jest, ja ten ból już poznałem, stres chociażby nawet urzędowych pism. Ale każdy z nas podejmując decyzję udziału 
w konkursie chyba podejmuje świadomie tą decyzję, myślę, więc odpowiedzialności 
się dyrektorzy nie boją. 

Bardzo ważne jest również docenienie, po prostu pieniądze, które otrzymujemy. 
Nie wolno nam podejmować jakiejkolwiek działalności dodatkowej, a nasi nauczyciele taką działalność podejmują. Odpowiedzialność, jaką ponosimy za finanse, za młodych ludzi 
jest ogromna. Rzadko mówimy o naszych pieniądzach, a powinniśmy o tym dyskutować. 

Myślę, że dzisiejsze wystąpienia moich przedmówców, którzy tutaj poruszyli bardzo wiele kwestii, szczególnie pan kurator Lackowski, który właściwie wszystkie te swoje wystąpienia, wszystkie te elementy, które też miałem zamiar poruszać już poruszył, więc myślę, że tutaj nie ma sensu żebym wracał do tych elementów. Trudno, jeśli jakaś szkoła zakończy swój byt, no tak jest w gospodarce rynkowej na całym świecie, nie uciekniemy przed tym, upadają szkoły wyższe, prywatne, bo nie ma już chętnych żeby się w tych szkołach kształcić. Jeżeli upadnie szkoła publiczna, szkoła gminna jeśli ona ma w pobliżu szkołę, która wypełni tą lukę to oczywiście jest dobrze, oczywiście zupełnie inaczej jest na terenach wiejskich ale tu już jest rola organu prowadzącego żeby tak sieć ułożyć żeby 
te dzieci nie musiały być z dużej odległości dowożone. 


Cieszę się, że mogłem tutaj w imieniu dyrektorów krakowskich szkół zabrać głos, dziękuję Państwu za uwagę.

